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MALOWANIE NA SZKLE.
Piękne sztuki postępują razem z cywili- 

zacyą, nie trzeba zatem szukać w średnich 
wiekach, lej w ielkiej doskonałości, która 
jest przymiotem bardziej wykształconego 
towarzystwa. Lecz wszystko w nich tchnie 
m łodością i s iłą , i dla tego to pomniki 
religijne średnich wieków zadziwiają nas 
ogromem i śm iałością, uderzają wyobra­
źnia i mocniejszein religijnein przejmują 
nas* uczuciem , niżeli te naśladownictwa 
świątyń rzymskich, zupełnie niestosowne 
przeznaczeniu swojemu. W nijdźmy we­
w nątrz którego z tych pomników wieku 
X lflgo . W szystko tam jest nacechowane 
chrześcijaństw em , te szk ła  różnobarw ne, 
któ re pośród pobożnego tłum u odbijają j 
b łęk itne lub ognisto - czerwone kolory, te 
długie i wzniosłe ł u k i , te groby tu i ow­
dzie rozproszone, na których spoczywa 
wykuty z marm uru posąg opala, z pasto­
rałem  i m itrą , albo rycerza w zbroi z 
psem i sokołem przy nogach jego, ten u- 
roczysty dźwięk organu, te ozdoby w yżło­
bione na stallach chóru, wszystko to czy­
ni na nas w rażenie, którego daremnieby- 
śmy szukali pod wspaniałym przysionkiem 
panteonu Agryppy,‘zamienionego na kościół 
chrześcijański.

Jedną z głównych ozdób kościołów go­
tyckich, było malowanie szyb kościelnych. 
Te wiekami nie uszkodzone kolory, to po­
łączenie błękitnej , czerwonej i złotej 
barwy, służyło do wystawiania symbo­
lów wiary- Jezus Chrystus na górze Ral- 
waryi , z skrwawioną g łow ą, w ciernio­
wej koronie; Święty Piotr idący przez mo­
rze ; Święty Jan nauczający na puszczy; 
wyprawa Krzyżowców do Ziemi Świętej; 
postaci opatów i założycieli klasztoru, 
wszystkie te przedmioty jaśn ieją na szkle, 
a żywość ich kolorytu i rozmaitość rysun­
ku zadziwia tegoczesnych artystów . N ie­
kiedy malowano na szkle światowe także 
przedm ioty. Takiein jest malowanie znaj­
dujące się na szybie kościoła katedralne­
go w Chartres, którego rycinę um ieszcza­
my; wyobraża ono kupca futer i kupca su­
kien, zajętych swemi interesami.

Sztuka malowania na szkle znana była 
starożytnym , lecz najbardziej kw itnęła w 
średnich wiekach. Później zaniedbaną zo­
stała, jednakże nie zaginęła zupełnie i w ie­
lu artystów żyjących w wieku zeszłym , w 
niej się odznaczyło.

OBRAZY OBYCZAJÓW
LA HUERTA WALKNCYI.

Dwa dni drogi przez puste płaszczyzny 
Manszy i piaszczyste góry stanów iące gra­
nicę Alurcyi , doprowadzą na terryloryum  
W alencyi.Postać kraju zaczyna się zmieniać, 
widać drzewa oliwme i morwowe. W kilka 
godzin po tern, podróżny przepraw i się przez 
rzekę X ujar, wówczas zupełną ujrzy prze­
mianę , i jest w H u erta , w tym sławnym 
ogrodzie W alencyi. Piękna ta okolica ma 
swoją odrębną cechę; lud nazwał ją  Huer­
ta , ogrodem , jakoż wyraz ten najlepsze 
dać może wyobrażenie o lej żyznej p ła­
szczyźnie. Nie ma tam wspaniałych i roz­
maitych widoków, nie ma tam nic wielkie­
go i uderzającego, lecz wytworna i dosko­
nała upraw a, najusilniejsza p raca , uży­
źniła przestrzeń trzech lub czterech mil 
kwadratowych. Zdaje s ię , że każden ka­
wałek roli upraw iają motyką i rydlem. 
Grunt podzielony na niezliczone mnóstwo 
cząstek, przedstawia kwatery, na których 
zboże, warzywa i konopie, rosną z niezró­
wnaną bujnością i plonem. Tu i owdzie 
postrzegamy nad brzegami rzeki zalane 
g run ta , których niezdrowe wyziewy wię­
kszą niestety zrządzają szkodę, niżeli ich 
płody przynieść mają korzyści; są to plan- 
tacye ryżu. Pośród zieleniejących się k ło ­
sów wznoszą się drzew a morwowe* li n', 
chleb święto jańsk i, a nawet i paliny, te 
zabłąkane dzieci Afryki, które zwiedzio­
ne łagodnością k lim atu , wzrosły pod tern 
pięknem niebem. Na południe W alencyi 
między Alcira i San Felipee, są piękne gaje 
drzew pomarańczowych i cytrynowych, 
które mieszając się zkw ilnącem i granata­
m i, nadają całej roślinności jakąś poety­
czną i zachwycającą barwę. W yobraźcie 
sobie na tej czarownej ziemi, na pół afry­
kańską ludność, z obnażoneini nogami po 
kolana , z czerwoną czapką na głow ie i z 
in^mlyą czyli płaszczem tegoż samego kolo­
ru, w któren obwijają się bardzo malowni­
czym sposobem , a mniemać będziecie, że 
jesteście w Afryce pośród pokolenia Re- 
duinów, nie zas w Europie o sześćdziesiąt 
mil od Madrytu.

H uerta właściwa zajmuje przestrzeń 
trzech kwadratowych mil fr. i ma postać 
tró jkąta , którego podstawą jes t m orze .— 
Chociaż i dalej, znajdują się jeszcze, a mia­
nowicie na południe, doskonale uprawne 
po la, jednakże w H uerta najlepiej okazu­
je  się bogactwo gruntu i nie spracowany 
przem ysł człow ieka. Zwykle trzy i pół ra­
zy na rok sprzątają żniwo w Huerta. Sko­
ro tylko zbiór się skończy, zasiewają zno­
wu, a klimat nieznający zimy, sprzyja ro-
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b iera , a w miarę jak napływ a do każdego 
gruntu , w łaściciele wpuszczają ją  tym sa- , 
mym sposobem: a wówczas rola jest za­
lana i na kilka cali zakryta wodą przez o- 
znaczony przeciąg czasu. Nazajutrz toż 
sarno dzieje się w drugiej stronie Huerty, 
a na końcu tygodnia cała okolica skropio­
na była tą użyźniającą wodą.

Niekiedy zdarza się, że niecierpliw y w ła­
ściciel uprzedzi naznaczoną godzinę i wpu­
ści wodę z krzywdą sąsiada. Ztąd wyni­
kają procesa, lecz dzięki Bogu i zdrow e­
mu wschodniemu rozsądkowi założycieli, 
cała procedura nie kosztuje ani arkusza 
stęplowanego papieru. Co czwartek, przed 
bramą katedralnego kościoła, trybunał sk ła­
dający się z jednego tylko alkada, odbywa 
swoje posiedzenia. Rady (gdyż i podług 
źródłosłow u i podług rzeczywistości, alkad 
nie jest czein innem ), kady słucha zaża­
leń. Ponieważ nie ma adwokatów, sp ra ­
wy kończą się od razu. Skarżący, sam za­
nosi skargę, obwiniony broni s ię ,  wyrok 
jest nieodwołalnym i natychmiast wykona- . 
nym. Czyliź to są europejskie czyli wscho­
dnie zwyczaje?

Dzięki wspólnemu działaniu wody i s łoń ­
ca, ziemia w oznaczonych dniach odwil- 
żana bezustannie,rozgrzewa się ciepłem  kli­
matu, a prócz tego, sama z siebie bogata, wy- 
daje przez cały rok bez utrudzenia,jęczm ień, 
ryż, zboże, szafran, w arzyw a, pomarań­
cze i cytryny. O liw a, jedw ab i koszenilla 
składają najzyskowniejszą część zbiorów 
W alencyi. Hodowanie jedw abników  jest 
znaczne i bardzo cenią jedw ab tej okoli­
cy ; koszenille niedawno zaprow adzono, 
lecz spodziewać się należy, iz w przeciągu 
lat kilku najśw ietniejsze rezultata  przy- 

I niesie. Ta nadzwyczajna żyzność, te trzy 
I lub cztery zbiory w ciągu roku, zrządzają, że 

H uerta W alencyi jest najludniejszą okoli­
ca w całej Europie, liczą bcwiein na milę 
21,350 mieszkańców. W yrachowano, że 
gdyby cała Hiszpania tak była zaludnioną, 
liczyłaby 300 milionów mieszkańców. Na 
nieszczęście, natura gruntu staw ia niezwy­
ciężoną przeszkodę temu świetnem u ma­
rzeniu statystyków.

Na tej żyznej płaszczyźnie, ciągną się i 
prawie łączą jedne z drugiemi liczne i pię­
kne w ioski, odznaczające się, co jest oso­
bliwością w H iszpanii, nadz wyczajnem o- 
chcdóstwem : chcąc coś podobnego w tym 
rodzaju znaleźć, trzeba szukać wzorow w 
Hollandyi.

Ludność Huerty jes t przem yślna, pilna, 
święcie przestrzega zwyczajów i urządzeń 
Arabów co do uprawy ro li, i pod tym 
względem jej poznanie byłoby niezm ier- 
nieC zajmującein. Z innego uważana sta­
nowiska, jest plem ieniem  oczywiście upo-

ślinności. Przyznać jednakże potrzeba, ze 
natura nie tyle może uczyniła dla alen- 
cyi ile człowiek i sztuka; najszczersza i 
najusilniejsza praca,najdowcipniejszy prze- 
uiysłuźyw a wszelkich sposobów dla utrzy­
mania i odnawiania tej p łodności, Która 
bez tego byłaby prawie bajeczną.*

Arabowie posiadali ten kraj, az do cza­
sów króla Jana aragońskiego, a nawet |>o 
zdobyciu W alencyi składali większą częsc 
ludności aż do Filipa 11 i I I I ;  oni to ob­
darzyli W alencyą systeinatein skrapiania, 
utrzymującym sic dotąd; przemysł ich po­
tomków i zwycięzców, w niczein go ule­
pszyć nie zdołał. Systemat ten jest nastę­
pujący. Wody rzeki T u rja , wpadającej 
do morza nieco niżej W alencyi, zatrzym a­
ne są groblą o milę od u jścia, a trzy ka­
nały po jednej stronie, cztery po drugiej, 
rozdzielają te wody na płaszczyźnie i u- 
żyźniają całą Huerta. Każden główny ka­
nał dzieli się na kilkanaście mniejszych, 
tak iż najmniejszy zakątek jes t sk rup ia­
ny. System at ten bardzo prosty na p ier­
wszy rzut oka, doznał w wykonaniu b a r­
dzo wiele trudności. Jedną z nich było 
zachowanie takiego stopniowania, aby ^wszy­
stkie grunta bez w yjątku , z kolei używać 
mogły tego dobrodziejstwa. A że p ła ­
szczyzna chociaż dosyć równa, jednakże 
m iała gdzie tu i owdzie inałe wywyższe- 

,nia; musiano zbudować kanalik, i male 
"'odociągi jedne nad drugiemi, które do 
kilku prętów gruntu niosą wazki strumyk 
"ody. W innem miejscu napotykasz na 
zupełnie płaskim  gruncie niespodziane wy­
wyższenie; jest to podziemny wodociąg; 
Praca ta jest niepozorna i po większej czę­
ści ukryta, lecz z wielką przezornością u- 
rządzona, Druffa trudność zachodziła, w 
yównyin podziale wody, ażeby każden mógł 
ją z kolei posiadać, bo dla wprowadzenia 
"ody w jedne kanały, drugie trzeba osu­
szyć; po pracy inżyniera, następow ała za 
leni praca adm inistratora i prawodawcy. 
Także uskuteczniali ją  Arabowie; dochowa­
na się bez żadnej zmiany. Każdy z sie­
dmiu głównych kanałów  ma swój dzień w 
tygodniu, wtenczas bierze on wodę od 
swoich sąsiadów, dla podniesienia własnej 
do potrzebnego punktu ; pomniejsze kana­
dy żywiące się u większego, są także o- 
t " a r t e ,  lecz ponieważ ich liczba je s t nie­
zmiernie w ielka, i że gdyby wszystkie ra 
zem ssały, woda nie doszłaby do potrze­
bnej -wysokości, każden z nich ma wyzna- 
czoną godzinę. Od ośmiu wieków usta- 
^owione są te drobiazgowe szczegóły, a 
każden kanalijt, każden strumyk ma wła- 
SnQ niezmienną godzinę i prawie minu­
tę: gdy ta chwila nadejdzie, jeden z go­
spodarzy rozkopuje grobelkc , woda przy­



196 CZYTELNIA W IE C Z O R N A
śledzonein , je s t szpe tną , nędzną i zepsutą. 
M oże, zastanow iw szy się bliżej, nędza wy­
tłu m aczy łab y  nain lizyczną i m oralną je j 
b rz y d o tę , chociaż wiele rozm aitych przy­
czyn zrządz iło  ten re zu lta t. Co do fizy­
cznej szp e tn o śc i, ta szczególniej je s t w ła ­
ściw a ludności inęzkiej i n iezdrow e klim a 
głów niejszym  je s t  je j pow odem . K raj ten, 
tak piękny na pierw szy rzu t o k a , tak 
zachw ycający zielonością  i ży zn o śc ią , je s t 
za tru ty  w ylew em  rz e k , k tórych wyziewy 
po łączone z w yziew am i w ilgotnej z iem i, 
zrządzają  ciężkie febry. M ieszkaniec wsi, 
Labrador (ro ln ik ), ma tw arz w y n ę d zn ia łą , 
albo p rzy g asłą , fizyonom ią ponurą  i bez 
w yrazu . W m ieście, kobiety są daleko ł a ­
dniejsze, oraz w tniejcach nie tak w ilgo­
tn y ch , lecz w la H u e r ta ,  chociaż p rzy­
sto jn ie jsze  są od m ężczyzn, uczuw ają je ­
dnakże szkodliw y w pływ  atm osfery .

Z epsucie obyczajów  dochodzi do bardzo 
w ysokiego stopn ia. W  żadnym  kraju  E u ­
ropy m oże nie zdarza się ty le m orderstw  
co w W alencyi. Z a b ó js tw a , k rad zieże , 
bó jki i rany, w ynoszą bardzo w ielką liczbę, 
stosunkow o do lu d n o śc i, i tak w r. 1S32 
na 700,000 m ieszkańców  podległych sądo­
w nictw u try b u n a łu  W alencyi , było za ­
bójstw  210, skaleczeń w skutku k łó tn i 511, 
k radzieży  301, a skazanych na śm ierć 3 1 , 
przydajm y d o teg o S 3 l w ystępków , których 
spraw ców  nieznaleziono , ocenim y w jak iem  
barbarzyństw ie  m oralnein zostaje ta piękna 
k ra in a . O prócz tego , panuje w tym k ra ­
ju  zw yczaj, k tó ren  jaw n ą  statystykę c u ­
dzoziem cow i p rzedstaw ia. Gdy kto zo­
stan ie  zab ity m , przybijają na najbliższym  
m urze krzyżyk czarny , z napisem  w tych 
s ło w ach : „T u um arła  nieszczęściem  (aqui 
murio de disgraeia) taka oso b a , tego dnia 
tego roku.« Otóż chcąc dać w yobraże­
nie o liczbie takich napisów , powiem 
ty lk o , że na jednej z najludniejszych  ulic 
W alencyi, naliczyłem  jedenaście  krzyżyków 
po łożonych  na pam iątkę zabójstw a. Jeśli 
w ięc m ieszkańców  W alencyi w ogólności 
m ają za w iarołom nych i nikczem nych, przy­
znać trz e b a , że dosyć na to  zasługu ją .

Z resztą , nie trzeba dziw ić się takiem u 
ich poniżeniu . Labrador za ję ty  od rana 
do w ieczora upraw ą r o l i ,  żyje jak b y d lę ; 
używ a tych sam ych sposobów , jak ich  się 
nauczy ł od przodków , lecz nic w niem  nie 
obudzą m oralnego i tow arzyskiego życia ; 
je s t to doskonałe narzędzie do pracy, lecz 
za ledw ie  że je s t człow iekiem ; zbogaca 
ziem ię w łasnym  kosztem , że tak rz e k ę ; 
nadzw yczajna żyzność g ru n tu  zaledw ie 
w ystarcza do w yżyw ienia n iezm iernej lu ­
dności; pozorne bogactw o rozdzielone mię­
dzy taką lic z b ę , s ta je  się niczem  i tylko 
przez gw ałtow ną pracę L ab rad o r unika nę­

dzy ciągle na niego naciskającej; ztąd po­
chodzi dzikość jego obyczajów. T ak więc 
choroby, nadm iar lu d n o śc i, zbytek pracy, 
są naj w ażniejszem i przyczynam i nędzy i 
zepsucia tych ludzi. A. że jed n a  plaga d ru ­
gą zradza, z tych dw óch nieszczęść wynika 
trzecie. W łaśc ic ie le  gruntów  żyją zaw sze 
w W alencyi albo w M adrycie; tam w ydają 
sw oje dochody;tak więc pieniądze ciągle wy­
chodzą z tego nie w yczerpanego kraju,lecz ni­
gdy nie w racają  do niego. Sm utna to je s t 
rz e c z , lecz trudno  ją zm ienić; któż bo­
wiem cliciałby m ieszkać pośród ludzi c ie­
mnych, dzikich i zaw sze skłonnych do roz­
bojów ?

SZTUKA DRUKARSKA.

(Dokończenie).

M eerinann przytacza w ielu jeszcze św iad­
ków na poparcie tego faktu, źe Jan  czela­
dnik K ostera sk ra d ł jego w ynalazek i z 
nim uszed ł do N iem iec, lecz praw ie wszy­
scy inni b ib liografow ie nie zgadzają się z 
M eerinanein.

P od ług  J u n iu s z a , k radzież ta n astąp i­
ła w nocy w Boże N arodzenie , w len- 
czas gdy wszyscy byli w k o śc ie le , a z ło ­
dziej u c iek łz e  sprzętam i d rukarsk iein i, n a j­
przód do A inszterdainu, potem  do K olonii, 
nareszcie do M oguncji, do sw ojego ojczy­
stego m iasta , a tam będąc zupełn ie  bez­
piecznym , w ydrukow ał literam i i sp rzę ta ­
mi K ostera, w przeciągu roku, książkę Alc- 
xm id ri Galii doetrinale. g raunnatykę będącą 
w pow szechnym  użytku , oraz P etri Hispa- 
nii Tractatus. S tronnicy G uttem herga uw a­
żają to podanie za b a jk ę , zapy tu ją  się ja ­
kim sposobem  można było w ykraśdź w no­
cy ca łą  d ru k arn ię  i to gdy bram y były  
zam k n ię te , a n ik t nie sp a ł w m ie śc ie .— 
M eerinan odpow iada na to , źe Jan  nie po­
trzeb o w ał kraśdź w szystkich n arzęd z i, ale 
tylko n iek tó re i po kilka lite r  na wzór, co 
m ógł ła tw o  usku teczn ić.

P isarze którzy trzym ają  stronę N iem ­
ców, zgadzają s ię ,  źe w tejże sam ej epo­
ce około  r. 143$ Jakób M entel w ynalazł 
sztukę d ru k a rsk ą  w S trasbu rgu , gdzie znaj­
dow ał się także G iitlem berg  z M oguncyi, 
źe połączyli sw oje u s iło w an ia , że za po- 
w rotein do M oguncyi oko ło  r. 1444 
G iitlem berg p raco w ał przez k ilka la t 
nad w 'yT iskonaleniein lej sztuki, z Janem  
Gcnsfleisch s tarszym , także ubogim jak  on, 
że nareszcie zaw arł sp ó łk ę  oko ło  r. 1449 
z Fustem  z ło tn ik iem  z M oguncyi, czło-
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w iek iem  p rzem yś lnym  i zręcznym  (1 ). l e ­
go fa k tu  n ik t  n ie  zaprzecza; badacze nie 
zgadzają s ię ty lk o  co do początku w y n a la z ­
k u : od te j epoki h is lo rya  d ru ka rń  ju ż  je s t 
jasną i pewną.

F us t pragnąc podzie lać ch w a łę  z w ydo ­
skona len ia  te j s z tu k i,  p o łą c z y ł sic z Gut- 
tem berg iem , i skoro ty lk o  p ozna ł ta je m n i­
cę, d opom óg ł mu sw oim  m a ją tk ie m  i g o r­
liw o ś c ią .

O bydw a c z y n ili nowe u s iło w a n ia , i po 
lic zn ych  p ró ba ch , m iędzy k tó re in i b ib l io ­
g ra fo w ie  p rzytacza ją  k ilk a  ks iążek e le ­
m en tarnych, ja k o  to: Alphabet nocabnJarnis, 
Donatas m inor, G ram m atica A le x a n d ri Gain. 
z d o ła li zastąp ić lite ra m i rzn ie te in i z k ru ­
szcu, l i te ry  ruchom e d rew n iane: i to uczeni 
nazyw ają  d rugą epoką d ruka rs tw a .

N ie zm ie rn a  cena książek zm n ie jsza ła  się 
n ieznaczn ie  na w idok ty c h , k tó re  b y ły  
d z ie łem  w yna lazców  (2).

(1 ) Jakob Mentel doktor medycyny w Pary­
żu, zm arły w 1671, przypisuje temu Mentlo- 
w i swemu przodkowi, w dziele de nera ttp o g ra -  
phiae origine, wynalezienie sztuki drukarskie j, 
lecz niczein nie popiera tego twierdzenia. Je­
dnakże to zdanie ma jak iko lw iek  pozór za so-

gdyż d owiedzionĄ jest rzeczą, ze Gniłem- 
berg pracował w Strasburgu z Meutlein Hen- 
ryk (Jan) Gensileis .h, de Sulgelocli, Sorgenloch, 
zwany Gutteinberger, Gudenburch, Gudmbeig. 
Guttemberg, u rodz ił się w M .gunćyi m iędzy  
1398 i 1400 r . ,  zaburzenia zdarzone w 1 i2 0 . 
Zniewoliły go da opuszczenia lego rniasła ; u

się do Strasburga i tam zy t az do r . M i t  
b ra w ie  w szyscy  pisarze m n ie m a li,  ze G u tte m - 
berg i Gensfleiscli znaczą tęż samą osobę. Me­
rm a n  dowodzi , że to b y ły  dwie oddzielne o- 
•°by, Przydaje oprócz tego , Że b y li rodzo- 
ne® i braćmi.

(2 ) Przed wynalezieniem sztuki drukarskie j, 
książki by ły  bardzo drogie; uważano je jak 
własność nieruchomą, zapisywano testamen- 
te® > zamieniano je na w ioski. Rękopism L '-  
"■usza przedany b y ł za 120 talarów z ło tych , 
a. Plutarcha za 70. Cesarz Frederyk 11 uczy-

kosztowny podarunek posłowi księcia w ir-  
®U,bergskiego, dając mu Biblią hebrajską.

Jeszcze we dwanaście lat po wynalezieniu 
•ztuki drukarskie j, w  1462, Ludw ik, XI pozy- 
^ aiąc z Fakultetu medycyny w Paryżu Dzie lą  

hazesa lekarza arabskiego, n ietylko dał w zastaw 
* n®zną il„ś ć  zreber sto łow ych, ale musiał 
*Gwić kaucyą i urzędowym aktem zobowiązać
%  iż  odda książkę W oznaczonym czasie.
, 4 jednakże b y ły  na początku XV w ieku
°Ś6 liczne b ib lio tek i. Przy zgonie Karola V I 

^ 1 4 2 2  użyto (rzęch księgarzy dla spisania bi- 
l °tek.i tego monarchy: liczyła  8o3 wolum inów

Lecz przeciąg czasu i n iezm ie rna  praca 
podejm ow ana o k o ło  rzn ięc ia  l i te r  na m ie ­
d z i,  o ło w iu  lu b  c y n ie , w ie lk ie  koszta 
k tó re  ten sposób poc iąga ł za sobą, in try g i 
w zbudzone przez p rzep isyw aczy  ks iążek, 
zagrożonych upadkiem  swego rz e m io s ła , 
z n ie c h ę c iły  Fusta  i G u tte m h e rg a , a je ­
dnakże cz y liż  m og li w yrzec  się owocu ty ­
lu  prac i kosztów  ? D la  a rtys tów  godnych 
tego n a zw iska , trudnośc i i p rzeszkody są 
ty lk o  bodźcem geniuszu, zn ika ją  obok p ra ­
c o w ite j w y trw a ło ś c i i sz lachetne j żądzy 
c h w a ły . S u row y dya inent b y ł w ręku G u t­
tem herga, cz y liż  go m ie li p o rzuc ić  bez w y ­
g ła d z e n ia , c z y liż  m ie li zaniechać dosko­
na len ia  s z tu k i, k tó ra  im tak św ie tne  wska­
zyw a ła  w id o k i i tak zaszczytną nagrodę?

P o d w o ili u s iło w a n ia ; nowe p róby ocu­
c i ły  ich odwagę: ry le c  w y d o s k o n a lił k s z ta łt 
l i t e r ,  p iln ik  d a ł im  po trzebną  w ysokość 
i o b ję to ść , i ju ż  się z d a w a ło , że o d k ry to  
ca łą  ta jem nicę .

B ib lia  ła c iń ska , zwana z ro k u  1150, b y ła  
p ie rw sze in  d z ie łem  znaczące in , k tó ra  w y ­
sz ła  z prac te j sz lachetne j s p ó łk i: tak p rz y ­
n a jm n ie j zgodnie tw ie rd zą  b ib lio g ra fo w ie ; 
nie ma bow iem  na te j b ib l i i  ani m ie jsca 
d ru k u , an i nazw iska  d ruka rza . Ł a tw o  m o­
żna zrozum ieć powód te j ta je m n icy , zw ra ­
cając uwagę na to , iz ta p ierw sza d ru k o ­
wana książka, zu p e łn ie  b y ła  podobna do 
p isanych i że początkow e esem plarze prze- 
dawano jako  rękop ism a.

B ib lia  ta jes t in fo lio , łic z y  640 k a rt, d ru - 
k o w a n a je s t w dwóch ko lum nach, d ru k ie m  
w ie lkośc i te raźnie jszego m ilt lu .  E xem p la rz  
je j d ru ko w a n y  na w e lin ie , zna jdu je  się w 
k ró le w s k ie j b ib lio te ce  w P aryżu , są także 
w b ib lio te ce  b e r liń s k ie j, h an ow ersk ie j i 
l ip s k ie j.  Ł a tw o  można poznać to na jda ­
w n ie jsze  w ydanie , z k s z ta łtu  l i te r ,  ze s k ró ­
ceń i z p uu k tua cy i. (3 )

Podejście  to ,  v/ k tó rem  n ic  z łego  nie 
b y ło , s ta ło  się jed na kże  pow odem  w ażne­
go zdarzen ia.

C i,  k tó rz y  za znaczną kw o tę  k u p i l i  rę ­
kopism a B ib l i i ,  oraz przepisy w a cze , k tó - 
rzy  bardzo drogo kaza li sobie p ła c ie ,  w i­
dząc tak w ie lką  zgodność m iędzy d ru ko - 
wanem i e xe m p la rza in i, a tem i k tó re  b y ły  
d z ie łe m  ich pracy, ro z n ie ś li w ie ś ć , iż  w  
tern je s t jakaś czarnoksięzka  sztuka. F us t, 
zaskarżony o po rozum iew an ie  się ze z ły m  
duch em , uciekać m u s ia ł z Moguncyi, lecz

po większćj części pisanych na welinie. W epo­
ce wynalezienia sztuki d ru ka rsk ie j, liczono 
10.000 przepisywaczy, w  samym ty lko  Paryżu 
i Orleanie

(3 ) W jednym z następnych zeszytów M u­
zeum, będzie facsimile b ib lii Guttemberga.
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po dokładniejszein wyjaśnieniu rzeczy, u- 
znano go za niewinnego.

Sztuka drukarska oczekiw ała nowego 
m istrza: wprawdzie była już stworzoną , 
lecz bardzo słabo postępow ała, a nowa 
metoda wymagała nowego udoskonalenia.

Młody służący F usta , oddawna śledził 
tajem nie roboty swego pana i Guttem ber- 
ga; z żywym i przedsiebierczyin um ysłem , 
w yw yższał się myślą nad los i stan swój; 
posiadał zam iast prostej ciekawości tę żą­
dzę nauki. tę niezmordowaną uwagę, która 
tylko jest udziałem  wielkich ludzi i p ię ­
tnem prawdziwego talentu. Szefler, po­
strzegł, że jego panowie odstręczeni bez­
skutecznością tylu usiłow ań , chcą zanie­
chać tego przedsięw zięcia; dusza jego już 
dościga tajem nicę, którą d ice przeniknąć 
dla tego, iż mówią że jest nieodgadniona. 
Jak Newton w dzieciństw ie k reślił linije 
i k o ła , nie znając jeszcze matematyki; jak 
dobry niezrównany Lafonlen poznał że jest 
poetą czytając przypadkiem odę M alherba, 
jak Koęredżjo zaw ołał, ujrzawszy obraz Ra­
faela, i ja także jestem  m alarzem , jak 
nareszcie sławny Vaucanson, uważając ruch 
zegaru odgadnął jego budowę i mechanizm: 
tak przenikliwe oko Szefera dostrzegło 
wszystko co przed nim ukryć chciano. Nie­
cierpliw y, nie może długo w próżnem  zosta­
w ać'oczekiw aniu ; puszcza wodze wyobra­
źni sw ojej, u s iłu je , p róbuje, przywodzi 
do skutku swój zam iar, a drukarstw o s ta ­
nęło  na stopniu zupełnej sztuki. Szefler 
w ziął kawałki czystej stali i na nich wy­
ry ł litery; temi ślepiami w ybijał matryce 
na miększym kruszcu , matryce te zdo ła ł 
osadzić w środku formy i od lew ał litery 
z mieszaniny cyny i miedzi. Sposób ten 
z małeini tylko inoże ulepszeniam i, do dziś 
dnia je s t używany.

I

Szefler więc był pierwszym , któren u- 
źywać zaczął odlewanych liter, które nie­
skończenie aż do ich zużycia składać i roz­
bierać można. P rzydają , że Szefler wy­
nalazł także farbę d rukarską , a Fust u- 
cieszony tein odkryciem, dał mu swoją cór 
kę za żonę i udział w przedsięwzięciu.

Spółka, między Guttem bergiein i Fu- 
6tem, trw ała  tylko lat 5 , zerw ała się w 
1455, Gulleinberg przegrał spraw ę p rze­
ciw Fustowi i m usiał mu oddać cały za­
kład drukarni. Nie ma zgody względem 
dalszego powodzenia G ultem berga. P isa­
rze niemieccy u trzym ują , że za pomocą 
ław nika inogunckiego Konrada H um m er, 
nową prassę za łoży ł, i w 1466 został u- 
. zlachcony przez księcia Adolfa de Nas­
sau , um arł w 1468. Inni u trzym ują , że 
u da ł się do Ilollandyi i w parę lat do Mo- 
guncyi powrócił.

Zdobycie i rabunek Moguncyi w 1162 
r. przez Adolfa de Nassau rozproszyła 
drukarzy mogunckich. Fust m iał udać się 
do Paryża. Szefler pozostał w Moguncyi 
i um arł tam w r. 1491. Już w 1470 zało ­
żona została drukarnia w Paryżu. W yna­
lazek ten prędko upow szechnił się po wszy­
stkich oś wieconych krajach Europy i pręd­
ko wydoskonalony został. Nazwiska Ma- 
nucych, Elzewirów, E tienów , sław ne są w 
hisloryi drukarń i w bibliografii.

Najdawniejsza drukarnia polska podług 
podań uczonego Jerzego Sam uela Bandt- 
kie, założona była około roku 1 191 przez 
Św iętopełka Fioła. Są ślady, że około r. 
1465 drukowano w Krakowie Explanatu) 
in Psaltenum , lecz nie ma na to pewnych 
dowodów. Szczegółowe uczone badania 
w tyin przedm iocie, znajdują się w dzie­
łach J. S. fiandtkje, H istory a" drukarń k ra ­
kowskich i Ilistorya drukarń w Królestwie 
Polskiein , gdzie także pisząc o początku 
sztuki drukarskiej, całą chwałę Gultem ber- 
gowi przyznaje , a pretensye Holendrów 
zbija i podania o Janie Koster za bajeczne 
uważa.

Przy końcu wieku zeszłego i na początku 
bieżącego, sztuka drukarska nowe postępy 
uczyniła za staraniem  Bodonich i Didotów. 
Za wydoskonaleniem mechaniki wydosko­
nalono prassy drukarskie, zrobiono prassy 
mechaniczne siłą  pary obracane, na których 
w przeciągu dwóch godzin wydrukować 
można kilka tysięcy exeinplarzy arkuszy bar­
dzo wielkiego form atu. W ynalazek stere­
otypów czyli nieruchomych tablic do odbi­
jania dzieł w iecznotrw ałą wziętość mają­
cych , z początku bardzo koszlowny, zo­
s ta ł teraz daleko tańszym , przez odlew a­
nie na formach gipsowych. A w ostatnich 
latach odnowiony i wydoskonalony wyna­
lazek drzew orytów , jes t najwyższym (jak. 
na teraz) szczeblem sztuki drukarskiej. Od­
ciskanie to, doszło do tego stopnia dosko­
nałośc i, że zwyczajnemu sztychowi w de­
likatności i czystości nie ustępuje.

Zakończymy zarys ten, uwagą, ze jak po­
czątkiem sztuki drukarskiej były figury 
na drzewie rznięte i xilograliczne d re ­
wniane tab lic e , tak je j ostaluiein udosko­
nalen iem , są w łaśnie drzew oryty i tabli­
ce stereotypów .

OBYCZAJE DAWNYCH NIEMCÓW.

Prawo gościnności. — Ten dawny wieków 
obyczaj w wielkiein był u dawnych Niemców 
poszanowaniu.Odepchnięcie spokojnego wę­
drowca, który stanął w progu ich dom ostwa,
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poczytywał każdy za istotną zbrodnię- Sko­
ro się obcy przybliżał, wychodzili naprzeciw­
ko niego i zapraszali aby odpoczął, zasiad łu  
wspólnego stołu i przespał się pod gościn­
nym dachem. Byłoby to hańbą pytać sic 
go wprzódy, zkąd idzie i dokąd. Dopóki 
też baw ił w lym domu do którego przy­
jętym  zosta ł, używ ał wszelkich praw go­
ścinności i nikt pod ciężką karą nie powa­
żył się go obrazić; chociażby nawet był 
zbiegiem , na którymby zbrodnia jaka cią­
żyła.

Gospodarz domu winien go był bronić z 
narażeniem nawet własnego życia. Odpo­
wiedzialnym był za wszelką obrazę , ja- 
kiejby mógł doznać obcy, równie za b łę ­
dy, jakichby się tenże podczas swojego 
schronienia dopuścił. Rozstając się z nim, 
dawano mu jak i zakład przy jaźn i, on też 
naw zajem , jeżeli m ógł, podobny ofiaro­
wać był winien.

Zarzucone później zostały wyobrażenia 
gościnności , z innemi dobremi zwyczaja- 
nii, i trzeba je było obwarować prawem. 
M tedy obowiązkiem było zatrzymać u sie­
bie przychodnia przez trzy dni przynaj­
mniej. Na gościńcach nie godziło się po­
dróżnem u ubliżyć, a za podobne uchybie­
nie trzeba było dwa razy większą grzywnę 
zapłacić niż za obelgę krajowcowi wyrzą­
dzoną.

•leżeli zbieg dopraszał się przytułku u 
cudzoziemców, uważanoby za największą 
hańbę wydać go w ręce ścigających; i u 
Niemców’ niesłychaną było rzeczą, aby 
coś podobnego zaszło. Zdarzyło się jednym 
razem,-że pewien Lombardczyk szukał przy­
tułku u Gepidów. Jego ziomkowie doma­
gali się wydania, z najstraszniejszemi gro­
źbam i, a jako mocniejsi, byli w stanie ich 
dotrzymać; jednakże Gepidowie na zgro­
madzeniu oświadczyli, iż raczej zginą 
wszyscy, niż dopuszczą się zgwałcenia 
ustaw gościnności. Królowa norwegska 
schroniła się raz do Szwecyi; odezwano się 
?_n>ą, sam król szwedzki w ysłał dla ujęcia 
Jej swoich żołnierzy; lecz wieśniak który 
Jej swoje otw orzył m ieszkanie, bronił 
JeJ m ężnie, póki w bezpiecznem nie zna­
lazła się miejscu.

lak a  gościnność wzajemnie z każdej 
zachowywana strony, najpiękniejszym  by- 
a społeczeństwa węzłem . Tym to spo- 
°oem kojarzyła się znajomość i przyw ią­

zanie; lym sposobem za wiązy wały się inał- 
^ciistwa i d ługotrw ała  przyjaźń; tyin spo- 

0 'em wiedziano co się w obcych kra- 
Jacli dzieje: podróżni bowiem przeclio-

. z kraju do kraju, roznosili wieści o 
aznych wypadkach i wielkie opowia-

Qal* czyny.

Z w ycza je .—  Zaszczytną to było dla G er­
manów rzeczą, licznem otaczać się potom ­
stwem. Na bezżennych spoglądano okiem 
pogardy, a dzięki fizycznym mężczyzn siłom 
i wstrzemięźliwemu ich życiu, silne i zdro­
we dzieci byw ały zawsze owocem m ał­
żeństwa. Lecz jeżeli się jakie zjaw iło słabe 
lub niekształtne, wówczas je  zabijano.- bo 
Germanów ieprzekładali śmierć nad życie nie 
mogące sic rozwijać. Skoro dziecię na świat 
przyszło, zanurzano je  .w wodzie a wycho­
wanie onego było męźkie i surowe. Za­
raz za młodu wprawiano je do ćwiczeń 
cia ła  i robienia bronią; inyśliwstwo p ier­
wszą było dla młodego szk o łą , a gdy już 
wzmógł s ięn a  siłach, szedł za wojskiem.

Ubodzy chodzili około roli i chowu by­
dła. Ale najczęściej zatrudnienie to po- 
ruczano niewolnikom. Zgrom.idzenia.gmin- 
ne i sprawy publiczne wiele zabierały cza­
su; resztę poświęcano" w ojnie, a w poko­
ju myśliwstwu. Znużeni mężczyźni odda­
wali się g rze , p ijatyce, śpiewom, praw ie­
niu powieści, lub leż rozlegali się na niedź­
wiedzich skórach. Gra, a zwłaszcza w ko­
stki, była u nich jedną z górujących namię­
tności; stawiali w niej niekiedy na los ca­
ły  m ajątek, a czasem nawet swą wolność, 
W tej rozrywce, równie jak  w pijatyce ża­
dnej nie przestrzegali miary. Już w naj­
dawniejszych czasach Niemcy wsławili się w 
oczach innych ludów z pijaństwa i mówiono 
o nich, iż wolelihy raczej z życiem niż z be­
czką się pożegnać. W e wszelkich w ażniej­
szych okolicznościach, w czasie uroczysto­
ści lub zgromadzeń gminnych, przed bitw ą 
i po bitwie, pić trzeba było. Libacya ku 
czci bogów, uważana była zawsze za nie­
zbędną, i nie mogli godnie uczcić pamię­
ci naddziadów jak pijąc w ich imieniu. 
Z pełnym wina puharem zabierano przy­
jaźń , z nim wszelkie ułatw iano czynności. 
Były tam pozawiązywane tow arzystw a, 
których wyłącznym celem b y ło , pić co się 
zow ie; a towarzystwa te , m iały swoje u- 
stawy, przepisy, i większa część ich zwy­
czajów przekazaną nain w puściznie zo­
sta ła .

Naczelny domu zarząd do gospodyni na­
leżał; ona rozkazywała kobietom, niew ol­
nikom i dzieciom; do niej należało pam ię­
tać o dobrym porządku, schludności oko­
ło  sieb ie , toż w piwnicy, szpichlerzu i 
przy stole; ona m usiała myśleć o odzieży 
i o potrzebnych zasobach. Ona także spra­
wowała obowiązki lekarza, przyrządzała na 
rany z zbawiennych roślin soki. Była na­
reszcie sybillą domu i w ważnych wypad­
kach miała szczególniejsze znaki do wyba­
dania woli bogów.

Cokolwiek tylko robili G erm anie, rob i­
li wszystko dla siebie i teraźniejszośćinie-



200 C Z Y T E L N I A  W IE C Z O R N A .
li jed y n ie  na w zględzie; lecz w ielką  przy­
w iązyw ali wagę do w yboru broni i odzie­
ży- N ajsław n ie jsi bohaty row ie sam i sobie 
kuli zb ro je ; najznakom itsze n iew iasty  ro ­
b iły  sobie o d z ież , i zdaje s ię ,  iż dw a te 
pracy  rodzaje  do w ysokiego doszły  dosko- i 
n a ło śc i stopnia. W  odleg łym  bardzo cza- i 
su  o k re s ie , m ieli ju ż  św ietną  b ro ń , ta r ­
c z e ,  p an c e rz e , naczynia do picia i inne 
sp rzęty , róźnein i p rzybrane ko lo ry  i bo­
gato w yrobione. Z rów ną tro sk liw ością  bu­
dow ano sta tk i. P rzód  o k rę tu  b y ł pospo­
licie w k sz ta łc ie  sm oka zrob iony , a ty ł  o- 
nego rzeźbą i z ło tem  ozdobny. D aw ały  
się naw et w idzieć sta tk i z purpurow ein i ża­
glam i. Ale zbytek ów s łu ż y ł jedyn ie  ku 
zaspokojen iu  chw ilow ej próżności i w spa­
n ia łych  b u d o w li, w ieczno trw ałych  pom ni­
ków, św iątyń  i pałaców , nigdzie nie było.

D aw ni Niemcy o ty le  tylko cenili życie, 
o ile  mogli go używ ać w ca łe j p e łn o śc i , 
ro zw ija jąc  w' niein d z ia ła ln o ść  i energ ię. 
T ak  więc n ie ty lko  s łab e  zab ija li dzieci , 
a le  też starców  i w szystkich ch o ry ch , dla 
k tórych zn ik ła  u zd row ien ia  n adzie ja . Z w y­
kle w iekiem  lub cierp ien iem  sk o ła tan i prze 
b ja li się s a m i, lub  czynność tę  na k re ­
w nych zdaw ali. W  N orw egii by ła  sk a ła , 
zj k tórej starcy  w m orze się rzucali. Jeśli 
dw oje m ałżonków  chc ia ło  sobie śm ierć za­
dać, około  nich ca ła  z b ie ra ła  się rodzina , o 
b e jm o w ała  spadek , s łu c h a ła  ich rad i 
osta tn ich  p rze ło żeń , a następn ie  dzieci, ko­
b ie ty , p rzy jac ie le  i niew olnicy postępow a­
li za n iem i, chcąc się ich zgonow i p rzy p a ­
trzyć.

K obiety. W iern o ść  w m ałżeństw ie , po ­
u fa ło ść  w doinow ein pożyciu i uczucie go­
dności w k o b ie ta c h , najw ięcej w N iem ­
cach obce u w ie lb ia ły  ludy i praw dę m ó­
w ią c , lem i szlachetnem i przym iotam i ża ­
den naród daw nych nie p rzew yższy ł Niein 
ców.

Aż do w ejścia w śluby m ałżeń sk ie , dzie_ 
w ice zostaw ały  pod op ieką ojca. Córki boga­
ty ch  rodziców , m ieszkały  w osobnych do ­
m ach , k tóre p rzez ostrożność zam ykano , 
a częstokroć w w arow nię n iejako zam ie­
n ia n o , aby ich porw aniu  zapob iedz. W y­
chow anie ich bardzo  by ło  su ro w e , zbyt 
późno j e ż a  d o jrza łe  u w a żan o , i nie szły  
nigdy za mąż przed rok iem  życia d w u d z ie ­
stym . W ielka ich część do tego stopnia 
p o su w ała  w sty d liw o ść , iż u n ik a ły  w idoku 
m ężczyzny; a gdy ubiegano się o ich rękę, 
uciekały  w tedy, by życie obyczajem  Ama­
zonek pędzić. G łośna s ław a  z m ęztw a i 
d ług ie j w iern o śc i, jedynem i by ły  śro d k a­
mi do o trzym ania za żonę ukochanej oso 
by, a to pow lekało  m iłość  dziw nym  u ro ­
kiem  i n ie jaką  barw ą in iłośnych  przygód. 
Z obopólna jedyn ie  sk łonność k o ja rz y ła  s ta ­

d ła . Ż ona żadnego nie w nosiła  posagu. 
O dw agę przedew szyslk iem  cen iły  kobiety ; 
je j to naprzód s ta ra ły  się upatryw ać W 
m ężczyźnie, a jeże li dw óch o je j rękę do­
b ija ło  się w spó łzaw o d n ik ó w , w tedy ro z­
s trzy g a ła  odw aga. W ystępow ali oni do 
p o jed y n k u , a dziew ica do zw ycięzcy nale­
ża ła . O d b ie ra ł ją  w tedy  z rąk ojca lub 
o p iek u n a ; lecz n iek iedy  w zb ran ia ła  się 
pójść za m ąż , a w ów czas kochanek po­
ry w a ł ją  gw ałtem . B ył to w y s tęp e k , za 
który śc iąga ł na sieb ie  karę n iew o li, W 
ra z ie ,  gdyby go uciekającego zatrzym ano. 
N iekiedy o jc iec , b ra t, lub  opiekun panny, 
odm aw iał zezw olen ia na m ałżeństw o; w te­
dy kochanek m ógł go w yzw ać na pojedy­
nek . Z tąd c iąg łe  n ie sn ask i, ustaw iczne 
w ojny. Lecz piękny to b y ł u G erm anów  
zw yczaj, iż p raw ie zaw sze zw ycięzca cór­
kę zw yciężonego p o jm o w ał za żonę.

K iedy n ik t się nie sp rzec iw ia ł p o łącze­
niu dw óch osób, zaręczyny odbyw ały  się W 
o b ecnościdw óch  rodzin . Pan m łody ro d z i­
com przyszłe j swej m ałżonki d aw a ł pew ną 
k w o tę , p łacąc  niby za opiekę nad n ią ,  o- 
b lubieńcy  zam ien ia li m iędzy sobą p ierśc ie­
nie i poca łunk iem  obrzęd kończyli. W te ­
dy ju ż  zw iązek ich rów nie b y ł n ierozer- 
wanym jak  sam  zw iązek ślubny. Po za­
ręczynach , narzeczony, do rąk  rodziców  
swej ob lub ien icy  o d d aw ał jeszcze posag 
dla zapew nien ia  je j u trzy m an ia , w p rzy­
padku gdyby w dow ą zo sta ła . N astępn ie  
w eselne gody uroczyście obchodzono i zna­
czną liczbę osób zapraszano  na n ie. 
W szelk ie  po ta jem ne śluby by ły  zab ro n io ­
ne. Panny chodz iły  zaw sze z go łą  g ło ­
wą i d ług ie  nosiły  w łosy, lecz je  po ś lu ­
bie nak ryw ały  czepkiem . To ro z ró żn ie ­
nie ściśle by ło  zachow ane i u trzym yw ało  
się p raw ie aż do naszych czasów . N a­
za ju trz  po ś lu b ie ,  m ąż sk ła d a ł sw ej żo ­
nie podarek  i to nazyw ano rannym, upo­
minkiem. (m orgen gabe); co s taw a ło  się je j  
w łasn o śc ią , k tó rą przy- śm ierci o d d aw ała  
krew nym . R odzina m ęża nie m ogła się 
tem u o p ie ra ć ; w razie  zaś gdyby ch c ia ła  
to uczynić , żona przysięgała  k ład ąc  palec 
na p ie rs ia c h , iż to je s t je j ranny  upom i­
nek , „a sędziow ie na je j rozstrzygali s tro ­
nę. Ż o n a , jakeśm y to p o w ied z ie li, nie 
w nosiła  mężow i żadnego posagu; lecz zw y­
czaj ten zag in ą ł później, a posag w noszony 
przez żonę zw ał się groszem  ojcow skim , 
ojcow skiem  gospodarstw em . W  daw nych 
czasach , kiedy nieznano jeszcze  m onety, 
p odarunk i sk ład a ły  się z b ro n i ,  sprzętów , 
odzieży, b y d ła , a n iekiedy i ro li. Z w iąz­
ki m ałżeń sk ie  nie pow inny były  zachodzie 
m iędzy osobam i różnego s ta n u , inaczej * 
wyższego do niższego przechodzono stanu.
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